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O ROLI FOTOGRAFII W KREOWANIU ŚWIATA 
I LUDZKIEJ TOŻSAMOŚCI

A lek sa n d ra  Ł u k a sz e w ic z  A lca ra z , Epistemologiczna 
rola obrazu fotograficznego. Ku podmiotowi tak 
ja kby  i epistemologii ja k  gdyby. Rola fo tografii 
w określaniu naszych tożsamości i świata wokół 
nas. W yd. S C H O L A R , W arszaw a  2 0 1 4 , ss . 2 5 5 .

Epistemologiczna rola obrazu fotograficznego j e s t  p o z y c ją  o s o b l iw ą  z  k ilk u  
p o w o d ó w . A lek sa n d ra  Ł u k a sz e w ic z  A lc a r a z  p o d ejm u je  w  n iej z a g a d n ie n ie  sta ­
tu su  fo to g ra fii w  s ferze  a rty styczn ej, k u ltu row ej i  sp o łe c z n e j . R e la c jo n u je  e tap y  
ro z w o ju  i a k cen tu je  m n o g o ś ć  ró l, k tóre , je j  zd a n iem , fo to g ra fia  sp e łn ia , sp e łn ia ć  
p o w in n a  i sp e łn ia ć  p ragn ie . Z  d ru giej je d n a k  stron y  stara s ię  m ie r z y ć  z  p ro b le ­
m a m i stricte f i lo z o f ic z n y m i. A n a liz u je  k w e s t ię  to ż s a m o ś c i w  ram ach  sz e r o k o  
i  w ą sk o  p o jm o w a n ej sz tu k i o b ra zo w a n ia . R o z w a ż a  za g a d n ien ia  praw d y , w ie d z y , 
zn ak u  i p ercep c ji w  op arciu  o sp e c y f ik ę  fo to g ra fii . W re sz c ie  p r z y w o łu je  sp ór re­
a lizm u  z  an ty rea lizm em , b y  p rzy jrzeć  s ię  je g o  k o n se k w e n c jo m  n ie  ty lk o  d la  sa ­
m ej fo to g ra fii , a le  i d la  n a sz e g o  o n iej m n iem a n ia . W śró d  zaw artych  w  k s ią ż c e  
p r z e m y ś le ń  w ą tk i e p is te m o lo g ic z n e  w y d a ją  s ię  n a jc ie k a w sz e , p ostaram  s ię  w ię c  
n a jis to tn ie jsz e  w  ty m  o b sza rze  te z y  w  m ia rę  m o ż l iw o ś c i  o m ó w ić .

S w o je  ro zw a ża n ia  autorka r o z p o c z y n a  o d  p rób y  u k a za n ia  statusu  fo to g ra fii 
w  za c h o d n io e u r o p e jsk im  k ręg u  k u ltu ro w y m  i s w o is te g o  z a w ła sz c z e n ia  ob razu  
p rzez  s ło w o , co , je j zd a n iem , b y ło  k o n se k w e n c ją  w p ły w u  f i lo z o f i i  ch rześc ija ń ­
sk iej za in sp iro w a n ej m y ś lą  p la toń sk ą . Z a w ła sz c z e n ie  to  m ia ło  r ó w n ie ż  charak­
ter p o lity c z n y , g d y ż  to  w ła d z a  d y sp o n o w a ła  ob razem , d o  k tó reg o  za a d a p to w a ć  
m u s ia ła  s ię  ca ła  p rzestrzeń  c o d z ie n n e g o  ż y c ia . L o g o c e n tr y c z n a  m y ś l eu rop ejsk a  
(p rzed e  w s z y s tk im  g reck a ) u k o n sty tu o w a ła  w ię c  d o m in a c ję  s ło w a  n ad  ob razem , 
ż y w ą  aż  p o  c z a sy  w sp ó łc z e s n e . D z is ie js z a  a n tro p o lo g ia  d o strzeg a  ju ż  m o c  obra­
z u  ro z u m ia n e g o  ja k o  sy m b o l, w  p r z e c iw ie ń s tw ie  c h o ć b y  do  d ep recjon u jącej g o  
teo r ii E rnsta C assirera, w e d le  której ję z y k  o d zn a cza  s ię  w y ż s z ą  c z y s to ś c ią  (s . 2 0 ). 
P o w o łu ją c  s ię  n a  ro z w a ż a n ia  R o la n d a  B a r th e s’a form u łu je  Ł u k a sz e w ic z  antyre- 
a lis ty c z n ą  t e z ę  o n ie m o ż liw o ś c i  d o stęp u  d o  r z e c z y w is to ś c i  w  o p arc iu  o obraz  
fo to g r a fic z n y  (s . 2 4 ) . W  k o n se k w e n c j i z n a c z e ń  p o sz u k iw a ć  n a le ż y  raczej w  s f e ­
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rze społecznej i przestrzeni mass mediów, nie zaś w samych przedmiotach. Kon­
trowersyjna teza, podważająca możliwość obrazowania rzeczywistości w zgodzie 
z paradygmatem realistycznym, owocuje specyficznym ujęciem roli i funkcjono­
wania fotografii zarówno jako działalności artystycznej, jak i funkcji, jaką pełni 
ona w nowoczesnym społeczeństwie. Za jedno z pierwszych zdobyczy fotogra­
fii uznaje Alcaraz unaocznienie Europejczykom poziomowej strukturyzacji ist­
nienia (s. 27). Obraz/medium/ciało odróżnione zostają od systemu przekonań, 
technologii, społeczeństwa. Co więcej, obraz dzięki fotografii jawi się jako żywa 
struktura znajdująca się w „strumieniu stale zmieniających się znaków”. Ujaw­
nia się tym samym twórcza, kreująca rola fotografii w modelowaniu sposobów 
poznawania i przeżywania świata. Szczególne znaczenie autorka przypisuje ko­
munikacji, która zyskuje w jej mniemaniu status generatora doświadczenia ob­
razu i doświadczenia życia (s. 28). Wytwarzane przez człowieka obrazy stają się 
zaś generatorami ikon, mitów społecznych -  niezwykle bogatych w sferze sym­
bolicznej.

Zdaniem Aleksandry Łukaszewicz Alcaraz, fotografii nie można traktować 
jako zwierciadła (lustrzanego odbicia) rzeczywistości i z konieczności paradyg­
mat ten musi zostać zakwestionowany, by umożliwić fotografii zmianę pełnio­
nej przez nią funkcji konfirmacji transcendentnie istniejącego świata (s. 47). Na 
gruncie obrazowania zostaje więc poddana w wątpliwość klasyczna definicja 
prawdy. Autorka przywołuje teorie redundacyjną i dyskwotacyjną Franka Ram- 
seya i Willarda Quine’a (s. 45). Wedle drugiej z nich sąd prawdziwościowy kon­
stytuuje się przez konfirmację uznawanego stanu rzeczy, jednak Alcaraz przeko­
nuje, że konstrukcja ta, mimo iż solidnie ugruntowana w myśleniu potocznym, 
nie oddaje charakteru relacji, jaka zachodzi między fotografią a rzeczywistością. 
Podważa też zasadność formuły T-równoważności Twardowskiego, wskazując 
(w myśl deflacyjnych teorii prawdy), że w ramach odcudzysławiania nic się 
o realnie istniejącym nie orzeka, stąd sądy tego typu nie spełniają funkcji de- 
skryptywnych -  stają się zbędne. W związku z tym obraz może korespondować 
jedynie z naszą interpretacją rzeczywistości, jednak tak pojmowany realizm, za­
proponowany w pracy Teoria widzenia1 Władysława Strzemińskiego, ulega de­
waluacji i traci tożsamość. Metafora lustra rzeczywistości stosowana do fotogra­
fii przeczy jej poznawczemu charakterowi, gdyż paradoksalnie mamy tu do 
czynienia jedynie z pewnym zamrożeniem refleksów świetlnych. W tym kontek­
ście przywołane zostają słowa Marianny Michałowskiej (s. 47), która stwierdza, 
że fotografie pozbawione doświadczenia upływu czasu, kąta spoglądania, 
perspektywy i głębi nie mogą rościć sobie prawa do statusu rzecznika rzeczywi­
stości. Ucieczka w deflacyjne koncepcje prawdy, w odniesieniu do wartości 
poznania za pomocą obrazu fotograficznego, pociąga za sobą jeszcze jedną kon­

1 W. Strzemiński, Teoria widzenia, Wyd. Literackie, Kraków 1974.
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sekwencję. W tym ujęciu odrzucona zostaje zarówno zapośredniczona (reprezen- 
tacjonistyczna), jak i bezpośrednia (prezentacjonistyczna) koncepcja poznania. 
Zatem świat, o którym opowiada nam fotografia, który kreuje i modeluje, pozo­
staje równoległy do rzeczywistości, choć, co istotne, jest wobec niej także rów­
noważny.

W dalszej części pracy Aleksandra Łukaszewicz Alcaraz analizie poddaje 
dwa zaliczane do nurtu realistycznego ujęcia fotografii. Rozwinięta przez fran­
cuskiego teoretyka Rolanda Barthes’a koncepcja punctum, którą odnaleźć moż­
na w jego pracy Światło obrazu2, podkreśla utrwalenie tego, co fotografowane 
(czas zaznaczony) jako puctum intensywne. Z kolei punctum formalne kieruje 
naszą uwagę na transcendujący charakter tego, co przedstawione, potwierdzenia 
rzeczywistego, źródłowego pochodzenia ze świata. Teoria punctum była próbą 
ratowania koncepcji epistemicznej niepustości obrazu fotograficznego, którą Bar­
thes przeciwstawiał antyrealistycznym teoriom ufundowanym na Kantowskiej 
idei niedostępności rzeczywistości jako takiej. Autorka zarzuca mu jednak reduk­
cję realności do samej substancji (s. 138). Co więcej, pragnienie dostępu do źró­
dła jest według niej nieuzasadnionym roszczeniem europejskiej filozofii. Sam 
znak, którym w tym przypadku pozostaje fotografia, nie przedstawia według niej 
rzeczywistości, jest jedynie „szczeliną otwierającą się na powierzchni innego 
znaku”. Warto zaznaczyć, że ten antyrealistyczny pogląd jest jednym z głównych 
wątków niniejszej pracy. Autorka niejednokrotnie do niego powraca i nawiązu­
je, podsuwając kolejne przykłady na poparcie poczynionych przez siebie zało­
żeń. Drugim z przytoczonych w książce realistycznych poglądów na charakter 
fotografii jest projekt zaproponowany przez Johna Bergera. Jego rewolucyjna 
postawa, kwestionująca logocentryczny fundament myślenia zarówno o sztuce, 
jak i społeczeństwie, zakłada demokratyzację w obrębie obrazowania. Dokonać 
tego można jedynie poprzez zanurzenie się w życiu społecznym. Fotografujący 
reporter musi przyjąć postawę zaangażowaną, by oddać prawdziwość zachodzą­
cych przed nim zjawisk. Gdy fotografującemu uda się uchwycić kontekst, w ja ­
kim fotografowana osoba się znajduje, jej bezpośrednie otoczenie, głębię jej ży­
cia, można, zdaniem Bergera, bez wątpienia przyznać zdjęciom status rzecznika 
rzeczywistości. Jednak w opinii Aleksandry Łukaszewicz Alcaraz jest to pogląd 
z gruntu naiwny i niemożliwy do obronienia (s. 142). Co więcej, tak pojmowa­
ny neorealizm w fotografii intensyfikuje jedynie zastane i opresyjne kategoryza­
cje. Prowadzi to jedynie do powielania krzywdzących stereotypów, których za 
prawdę uznać nie sposób.

W dalszej części książki zaprezentowane zostały ujęcia fotografii jako języ­
ka, symbolu i kodu. Analizy tekstu w ramach strukturalizmu i postrukturalizmu, 
poczynione przede wszystkim w myśl pojęć Ferdinanda de Saussure’a, umożli­

2  R. Barthes, Światło obrazu. Uwagi o fotografii, przeł. J. Trznadel, Warszawa 1996.
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w iły  w e d łu g  A lca ra z  u n a o c z n ie n ie  i lu z o r y c z n e g o  charakteru  fo to g ra fii i d ia m e ­
tra ln eg o  o d r ó ż n ie n ia  r z e c z y w is to ś c i  o d  je j  o g lą d u  (s . 3 6 ) . U w z g lę d n ie n ie  zaś  
ob razu  ja k o  sy m b o lu  i k o d u  w  sy s te m ie  fo to g r a fic z n e g o  k o n cep tu a lizm u  w ią ż e  
s ię  z  k o n ie c z n o ś c ią  u ję c ia  lu d zk iej c ie le s n o ś c i ja k o  n o śn ik a  i p o d m io tu  d la  z n a ­
k u  i obrazu . Ik o n ic z n y  charakter fo to g ra fii j e s t  za ś  w y n ik ie m  je j k on stru k ty w i-  
s ty czn ej natury, k tóra  s iln ie  u w y d a tn ia  s ię  w  r z e c z y w is to ś c i sp o łeczn e j.

K o le jn y  r o z d z ia ł r e c e n z o w a n e j k s ią ż k i traktuje o z a g a d n ie n iu  to ż s a m o śc i .  
A lek sa n d ra  Ł u k a sz e w ic z  p o d ejm u je  p ró b ę  k ró tk ieg o  p r z e ś le d z e n ia  te g o  fu n d a­
m e n ta ln e g o  w  eu rop ejsk ie j f i lo z o f i i  za g a d n ien ia , z e  s z c z e g ó ln y m  n a c isk ie m  na  
u ję c ie  k o n stru k ty w isty czn e . Isto tn e  z  p ersp ek ty w y  p o c z y n io n y c h  w  ro zd z ia le  r o z ­
w a ż a ń  j e s t  w s k a z a n ie  m o m e n tu  h is to r y c z n e g o , w  k tó r y m  n a s tą p iło  s w o is t e  
„ u p o d m io to w ien ie” jed n o stk i, a w  k o n se k w e n c ji od ró żn ien ie  c z ło w ie k a  o d  św ia ta  
przyrody. O ś w ie c e n io w a  f i lo z o f ia  w z m o c n iła  t ę  d y ch o to m ię , obdarzając c z ło w ie ­
k a  w ła d z ą  au tok reacji i  sa m o rea liz a c ji, sta w ia ją c  g o  w  cen tru m  św ia ta , u m o c n i­
ła  w  n im  n o w y  p arad ygm at m y ś le n ia  o so b ie  sa m y m . K o le jn y m  z  fila ró w  eu ro ­
p e js k ie j  t o ż s a m o ś c i  b y ł  z a p o c z ą tk o w a n y  p r z e z  T h o m a s a  H o b b e s a  r o z w ó j  
in d y w id u a liz m u , in te n sy w n ie  ro zw ija n y  p rzez  b ry ty jsk ich  e m p ir y stó w  oraz Im ­
m a n u e la  K an ta , b y  n a js iln ie j d a ć  o s o b ie  z n a ć  w  D ek la r a c ji P raw  C z ło w ie k a  
i  O b y w a te la  (s . 5 7 ). K a n to w sk ie  te z y  o braku m o ż l iw o ś c i  d o tarc ia  d o  r z e c z y w i­
s to śc i sam ej w  so b ie  p o c ią g n ę ły  za  s o b ą  z m ia n y  w  s ferze  o so b is te g o  d o św ia d ­
c z e n ia  c z ło w ie k a . Jak w sk a z u je  Ł u k a sz e w ic z , n a  za g u b ie n ie , k tóre  z a c z ę ło  c z ło ­
w ie k o w i  c o r a z  b a rd z ie j d o s k w ie r a ć , r e m e d iu m  p r z e d s ta w ił e g z y s t e n c ja l iz m  
(s . 6 0 ). T eza  Jean -P au la  Sartre’a o p ie r w o tn o ś c i e g z y s te n c j i w z g lę d e m  esen c j i  
id e a ln ie  w p isu je  s ię  w  k o n str u k ty w isty c z n ą  te o r ię  to ż s a m o śc i. Id ea  sa m o sta n o ­
w ie n ia , k sz ta łto w a n ia  s ie b ie  w ła sn y m i czy n a m i to  projekt, za  k tóry  o d p o w ie d z ia l­
n o ś ć  p o n o s i je d y n ie  c z ło w ie k . S n u jąc  ro zw a ża n ia  n a  tem a t b y c ia  w  o d n ie s ie n iu  
d o  to ż s a m o śc i, autorka n ie  z a p o m in a  o f i lo z o f i i  M artin a  H e id e g g e r a  (s . 6 3 ) . Z a ­
a k cen to w a n ie  b y c ia  k o sz te m  b y tu  w y m ie r n ie  w p ły n ę ło  n a  w z m o c n ie n ie  p ie r w ­
sz e g o  z  ty c h  p o ję ć  w  eu rop ejsk iej m y ś li  f i lo z o f ic z n e j;  m o ż n a  te ż  z a o b se r w o w a ć  
z m ia n ę  p o strzeg a n ia  za g a d n ien ia  cza su  i c z a s o w o ś c i w  o b ręb ie  za ch o d n ie j m e ­
ta fizy k i.

P o c z y n iw sz y  te  w stę p n e  z a ło że n ia , A lek san d ra  Ł u k a sz e w ic z  A lca ra z  p rzech o ­
d z i d o  k w e s t i i  to ż s a m o śc i w  o d n ie s ie n iu  d o  obrazu , ro z u m ia n e g o  n ie  ty lk o  ja k o  
p rod u k t sz tu k i fo to g r a fic z n e j , d z ie ło  m a larza , p rze ja w  s fe r y  sy m b o lic z n e j , a le  
r ó w n ie ż  ja k o  k a teg o r ia  f i lo z o f ic z n a , p rzed e  w sz y s tk im  za ś  p o z n a w c z a . O d erw a ­
n a  o d  r z e c z y w is to ś c i  h ip errea ln o ść  fo to g r a fii staje  s ię  id e a ln y m  n a rzęd z ie m  o b ­
ra zo w a n ia , a co  za  ty m  id z ie , n o śn ik ie m  n o w y c h  z n a c z e ń  i sy m b o li k u ltu row ych . 
C o w ię c e j ,  b ierze  on a  b ezp o śr e d n i u d z ia ł w  b u d o w a n iu  w ła sn e j to ż s a m o śc i i to ż ­
sa m o śc i św ia ta , w  k tórym  za  je j p o m o c ą  p artycyp u jem y . P o m im o  u sta w iczn y ch  

prób , p o ję c ie  to ż s a m o śc i w y m y k a  s ię  k o d y fik a c ji, g d y ż  w y r a ż e n ie  n aszej su b iek ­
ty w n o ś c i p rzek racza  m o ż l iw o ś c i  p o ję c io w e  (s . 7 3 )  Jedn ak  p o w o łu ją c  s ię  n a  r o z ­
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ważania Slavoja Żiżka, Alcaraz zauważa, że uczestnicząc w symboliczno-spo- 
łecznej sieci powiązań, zmuszeni jesteśmy przyjmować pewne tożsamości. Me­
tafora maski, którą nakładamy niczym teatralny aktor, idealnie obrazuje postulo­
wane w niniejszej pracy konstruktywistyczne ujęcie tego zagadnienia. Wśród 
przyczyn nagromadzenia tożsamości autorka wymienia przede wszystkim galo­
pujący kapitalizm i hegemonię kultury masowej w zachodnich społeczeństwach. 
Mnogość przedstawień i światów, które są nam podsuwane, powoduje radykal­
ne namnożenie możliwych do przybrania twarzy, co zresztą nieustannie robimy. 
Jaskrawym przykładem tychże zabiegów jest charakter naszego obcowania 
w przestrzeni wirtualnej. Przybierane przez nas tożsamości coraz mniej wspól­
nego mają z przestarzałymi i opresyjnymi dwubiegunowymi systemami ról spo­
łecznych i narzucanymi przez nie ograniczeniami systemu patriarchalnego, któ­
ry  tak silnie zdom inow ał europejską przestrzeń społeczną. Jak tw ierdzi 
Aleksandra Łukaszewicz Alcaraz, współczesna fotografia pomaga wyzwolić czło­
wieka z tych więzów, otwierając drogę do nieskończonych niemal możliwości 
w wyborze i kreowaniu własnej tożsamości (s. 86).

Istotną część recenzowanej pozycji zajmują rozważania nad upodmiotawia- 
jącą funkcją obrazu fotograficznego i tego, jak fotografia stała się narzędziem 
władzy dla wymuszenia posłuchu zachodnich społeczeństw w XIX i XX wieku. 
Przywołując sformułowane przez Michela Foucaulta pojęcie „ujarzmienia”, Al­
caraz sugeruje, że fotografie policyjne, sądowe, szkolne i wojskowe stworzyły 
katalog populacji, nadając ludziom numery, umiejscawiając ich w konkretnych 
przestrzeniach, wyznaczając im nawet role społeczne (s. 88). Kategoryzacja rze­
czywistości zaczęła kreować również kanon postrzegania niedostępnych dla nas 
ludów wraz z charakterystycznym dla nich modelem zachowań. Na usługach wła­
dzy fotografia stała się elementem aparatu przymusu i narzędziem podporządko­
wania sobie społeczeństwa. Umocniła w ludziach realistyczny pogląd na status 
obrazu fotograficznego, budując nieznany dotąd reżim prawdy. Sama też uległa sil­
nemu zdyscyplinowaniu -  odtąd dokładnie przestrzegano wymogów technicznych 
oraz kanonu, w jakim powinny być fotografowane osoby o danej pozycji czy roli, 
jaką odgrywały w społeczeństwie. Zdaniem autorki, doprowadziło to do spoglą­
dania na własną tożsamość okiem władzy, tj. przez pryzmat fotografii (s. 99). 
W konsekwencji obraz fotograficzny zaczął pełnić rolę powiernika status quo 
europocentryzmu. Unaocznianie międzykulturowych rozbieżności miało na celu 
umacnianie przekonania o wyższości rasy białej. Łukaszewicz odnosi się rów­
nież do szeroko pojętej fotografii reporterskiej, która miała na celu utwierdzanie 
Europejczyków w zamkniętych systemach przeświadczeń dotyczących ram raso­
wych, klasowych, kulturowych, historycznych czy politycznych (s. 103).

W ostatnim rozdziale pracy zawarte są rozważania na temat statusu fotogra­
fii w dzisiejszej przestrzeni artystycznej, społecznej i kulturowej. Analizie pod­
dano również wpływ cyfTyzacji obrazu fotograficznego na rosnącą podejrzliwość
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s p o łe c z n ą  w o b e c  k la s y c z n ie  rozu m ian ej p ra w d y  fo to g ra fii. Z m ie n ia  s ię  b o w ie m  
n a sz e  p o jm o w a n ie  św ia ta  i sp o só b , w  ja k i w  n im  p artycyp u jem y . W sz y s tk o  to  
p ro w a d z i d o  za n eg o w a n ia  trad ycy jn ych  i o p resy jn y ch  k a tegor ii i ról (sp o łe c z n y c h  
i k u ltu ro w y ch ) n a rzu co n y ch  p rzez  p atr iarch a ln y  eu ro p o cen try zm . R o la  za ś fo to ­
g ra fii ja k o  n a js iln ie jsze j m e to d y  o b ra zo w a n ia  urasta d o  m ia n a  kreatora i m o d y ­
fikatora  n a sz e g o  ro zu m ien ia  św ia ta , sp o łe c z e ń s tw a  i n as sa m y ch .

R ea su m u ją c , Epistemologia obrazu fotograficznego... j e s t  p o z y c ją  c iek a w ą . 
M n o g o ś ć  r o z w a ż a n y c h  w ą tk ó w  z a c h ę c a  d o  g łę b sz e j  r e f le k s ji n a d  f i lo z o f ic z n ą  
p ro b lem a ty k ą  to w a r z y sz ą c ą  fo to g ra fii, a p rz y to c z o n e  r o z lic z n e  p rzy k ła d y  p ro jek ­
tó w  a r ty s ty c z n y c h  d a ją  w r a ż e n ie  ś w ie tn e g o  r o z e z n a n ia  au tork i w  ro zw a ża n ej  
d z ie d z in ie  sz tu k i, c o  j e s t  n ie w ą tp liw ie  z a le tą  tej p u b lik acji. K la r o w n o ść  w y w o ­
du , k o n se k w e n c ja , ja s n o ś ć  argu m en tacji i  w ie lo ś ć  o d w o ła ń  za ró w n o  d o  d o n io ­
s ły c h  d z ie ł f i lo z o f ic z n y c h , ja k  i r o z w a ż a ń  z  d z ie d z in  so c jo lo g ii ,  h is to r ii sz tu k i, 
a tak że  b ra n żo w y ch  w y d a w n ic tw  trak tu jących  o fo to g ra fii p o d k reśla  rozm iar w y ­
k on anej pracy. K s ią żk a  A lek sa n d ry  Ł u k a sz e w ic z  A lc a r a z  p o z o s ta w ia  jed n a k  p e ­
w ie n  n ie d o sy t . W ątk i te o r io p o z n a w c z e , w b r e w  tem u  c o  su geru je  ty tu ł, za jm u ją  
n ie z n a c z n ą  c z ę ś ć  recen zo w a n e j p o z y c ji. R a d y k a ln o ść , z  ja k ą  ro zstrzy g a n e  są  d o ­
n io s łe  a n ta g o n izm y  e p is te m o lo g ic z n e , su g e r o w a ć  m o ż e , ż e  A lek sa n d ra  A lca ra z  
n ie jed n o k ro tn ie  try w ia lizu je  fu n d a m en ta ln e  z  p e r sp e k ty w y  eu rop ejsk ie j f i lo z o f i i  
d y lem a ty . N ie  z m ie n ia  to  je d n a k  fak tu , ż e  Epistemologia obrazu fotograficzne­
go... w  in try g u ją cy  sp o só b  p rezen tu je  ak tu a ln e p rzeo b ra żen ia  sz tu k i fo to g r a fic z ­
n ej. Z ajm u je  r ó w n ie ż  s ta n o w isk o  w  sp o rze  o r o lę  fo to g r a fii w  k reo w a n iu  n aszej 
to ż s a m o śc i i p o strzeg a n ia  p rzez  n a s  św iata .

Szymon Paweł Dziczek


